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Poznań, 22 lutego.

Z Pranoyi.
Całkiem spokojnie i bex wszelkich skandali, 

co we Francyi zalicza się do nadzwyczajnych rzad­
kości, obaliła Izba deputowanych ministerstwo Frey- 
cineta-Oonstsusa — ministerstwo, które miało re­
prezentować „stabilizm rządu“, ministerstwo, które 
z pewną zarozumiałością i nie zupełnie bez słuszno­
ści przypisywało sobie atrybucyą „siły“. Przed 
miesiącem jeszcze, gdy Constans wypoliczkował nie­
dyskretnego bulautystę Laura, sławiła większa część 
prasy fraucuzkiój ową siłę rządu i zdało się. jakoby 
siła fizyczna Constansa była indentyczną z Zyciowią 
siłą gabinetu. Łudzouo się atoli; silny bowiem rząd 
runął, zanim się spostrzeżono.

Zipauował ogólny chaos, a co najdziwniejsza, 
to niewątpliwie ta okoliczuość, że są zwyciężeni, 
a zwycięzców nie ma. Chroniczna choroba, na jaką 
cierpi parlamentaryzm francuzki, a którą jest brak 
solidarnój większości, dowiodła przy czwartkowem 
głosowaniu swego istnienia i sprowadziła nie mało 
kłopotów.

Ministerstwo Freycineta istniało pełne 23 mie­
siące — co jest niesłychanie długim peryodem w 
dziejach trzeciéj francuzkiéj rzeczypospoliśj. Utwo­
rzyło się dnia 18 marca 1890 roku. Freycinet, wy­
brany po raz czwarty na prezesa ministrów, przejął 
tekę ministerstwa wojny dnia 3 kwietnia 1888 roku 
i piastował urząd ten aż do ubiegłego czwartku. 
Minister spraw wewnętrznych, Constans, drugi silny 
filar teraz już obalonego rządu, sprawował także 
swój urząd prawie trzy lata bez przerwy. Są to 
nadzwyczajnie długie peryody urzędowania. Do 
szczególniejszych swych zasług zalicza Constaus po­
gnębienie Bulangera, a gabinet Freycineta, jako 
całość, chełpi się, iż przywrócił „potęgę“ Francyi, 
jednocząc ją z potężnym despotą północy. Nimbus, 
jaki otaczał rząd po tych sukcesach, nie był je­
dnakże ani skuteczną, ani trwałą osłoną przeciw 
wewnętrznym nieprzyjaciołom. Wszakże uie upły­
nęło jeszcze siedmiu miesięcy od kronsztadzkich ma- 
nifestacyi, a inieyatorzy polegli wśród wewnętrznych 
zamętów, których sobie ze względu na politykę ze­
wnętrzną wcale a wcale nie życzeno.

Co byt ministerstwa najskuteczniój popierało, 
to w pierwszym rzędzie obawa przed przesileniem. 
Nie byłoby też prawdopodobnie przyszło do przesi­
lenia, gdyby je rząd uie był po prostu prowokował. 
Nikt nie myślał o tem na czwarkowem zebraniu, 
a najmniój sądził radykał Hubbard, którego specyal- 
nością są wnioski i interpelacye w kościelno-polity- 
cznych kwestyacb, iż żądając pospiechu dla obrad 
nad prawem o stowarzyszeniach, obali ministerstwo. 
Freycinet niepotrzebnie się też mieszał do odnośnych 
rozpraw i zażądał niepotrzebnie stanowczego oświad­
czenia się Izby, stawiając równocześnie wotum za- 
nf ur».

Gdyby prezes ministrów był powściągliwy, to 
wniosek Hubbarda odrzuciłaby Izba i wszystko po­
zostałoby przy starem. Co właściwie spowodowało 
Freycineta do wystąpienia w tak nieostrożny sposób — 
trudno wiedzieć. O samobójczych zamiarach sądzić 
przecież nie można, więc przypuścić należy, że Frey­
cinet był tego zapatrywania, iż radykałowie w obec 
swego rozstrzygającego stanowiska będą głosowali 
za ministerstwem i rząd zostanie przez to jeszcze 
silniój umocnionym Stało się jednak inaczśj. Ra­
dykałowie me odpowiedzieli na zasianie, jakie w nich 
pokładano, prawica zaś musiała głosować przeciw 
porządkowi obrad z przeciwnych właśnie motywów.

Tak jak przy dawniejszych przesileniach, po- 
wództeć również można, że czwartkowe było cał­
kiem zbyteczne i że tym, co je wywołali, uie przy 
niesie ono żadnych korzyści.

Organizacya nowego gabinetu nasuwa, jak już 
zaznaczyliśmy, wiele trudności, w Izbie bowiem nie 
ma żadnego politycznego kiernuku, któryby się uja­
wniał większością i mógł posłużyć za jakąśkolwiek 
podstawę. To tylko pewna, że radykalny rząd przy 
obecnym składzie Izby jest niemożliwy. „Justice“ 
d brze pojmuje sytuacją, jaką mądrość radykałów 
stworzyła, pisząc, że przesilenie załatwić można 
w trojaki sposób: przez powrót tego samego mini­
sterstwa — ptzez bardziój republikańskie minister­
stwo — przez mniéj republikańskie ministerstwo.

Jeśli powróci stare ministerstwo w nieco zmie- 
nionój formie — co jest najprawdopodobniejszem. to 
niaiuy to samo położenie, co dawuiéj, z tą tylko ró­
żnicą, że stanowisko ministerstwa będzie osłabionem, 
a dalsze przesilenia będą o wiele łatwiejsze. Będzie 
ministerstwo mniéj republikańskie™ czyli nmiarko- 
wauem, to znowu radykałowie wznowią czwartkową 
operacyą i przy nadarzającój się sposobności obalą 
je bez trudu i mozołu. Gdyby zaś zdecydowano się 
na republikańskie, radykalne ministaryum, to będzie 
ono miało tyle tylko czasn, ile wystara na rozwi 
męcie programu, na stawienie wotum zanfania i na 
wręczenie Carnotowi podania o dymisyą.

Bądź co bądź, widoki co do reklamowanego „sta 
bilizmu ministerstwa“ są bardzo nędzne. Odbieramy 
następujące telegramy w sprawie przesilenia franco 
zkiego gabinetu :

Paryż, 20 lutego. Prezydent Carnot rozraa 
wiał dzisiaj przed południem z prezesem senatu, Le 
Royerem, a późniój z prezesem Izby Floąuetem. Po 
południu będzie Carnot przyjmował kilka poli­
tycznych osobistości. — W sferach parlwuentar

nycb panuje obecnie to zapatrywania, 4e utwo­
rzenie ministerstwa Ribot* lub Bourgoisa (dotych­
czas mioister oświaty) z odziałem Freycineta, który 
pozostanie ministrem wojny, jest najprawdopodo­
bniejsze.

Paryż, 20 lutego. Pomiędzy dzisiaj wieczo­
rem omawianemi kombinacjami znalazła najwiąćj 
sympatyi ta, która przedstawiała następujący skład 
gabioetu: Ribot, preses ministerstwa, Freycinet mi- 

ister wojny, Rouvier minister finansów 1 handlu, 
)evelle minister ról nic twa. W tój kombinaoyi, gdyby 

do niój nie został wciągnięty minister Constans, 
prsyjąłby dotychczasowy minister oświaty Bourgois, 
tekę ministerstwa spraw wewnętrznych, w przeci­
wnym zaś razie, pozostałby Bourgeois na swóm do­
tychczasowym stanowiska ministra oświaty, a mini­
sterstwa sprawiedliwości, marynarki i rooót publi­
cznych mnsianoby obsadzić nowymi ludźmi. Pomię­
dzy kandydatów dla nowśj kombinacji zamieszczono 
w pierwszym rzędzie wiceprezesa Izby, Kaźmierza 
*eriera, i deputowanych Cavaignaca i Burdean.

Paryż, 20 lutego (po południa o godzinie 5 
minut 20). W dobrze poiformowanych kołach mó­
wią, że prezydent Carnot wezwał Ribota do zorga­
nizowania gabioetu. Ribot referował jut z Freyci- 
netem, który również przyjęty został u Carnota.

Paryż, 20 lutego (po południu o godzinie 6 
minut 35). Carnot prosił Freycineta, aby w nowóm 
ministerstwie zatrzymał tekę ministerstwa wojny, 
ctórą prowadził z powagą i wielką znajomością rze­
czy, co cały kraj uznaje. Freycinet nie odrzucił tój 
iropozycyi, zastrzegł sobie jednak decyzyą do 
czasu, aż nie zostanie ustanowiony skład nowego 
gabinetu.

Paryż, 20 lutego (o godzinie 10 wieczorem). 
Wedle wiadomości z kół urzędowych, nikomu nie 
zlecił prezydent rzeczypospolitój utworzenia nowego 
gabinetu. Carnot obradował z Ribotem i Freycine- 
tem, jako z dotychczasowymi ministrami spraw ze­
wnętrznych i wojny. Prezydent będzie przyjmował 
, ntro inne polityczne osobistości.

Paryż, 21 lntego. Prezydent Carnot konfe­
rował dzisiaj przed połuduiem z dotychczasowym mi. 
nistrem spraw wewnętrznych, Constansem.

Paryż, 21 lutego (wieczorem o godz. fi minnt 
20). Pomiędzy dzisiaj przez Carnota przyjmowa- 
nemi osobistościami znajdował się minister oświaty 
Bourgeois, wiceprezes Izby deputowanych Perier 
były minister rólnictwa Viette, oraz Leon Say, 

livet, Móline, Chautemps, Cavaignac i rozmaici 
inni depntowani. Carnot nikomu dotychczas nie po­
wierzył utworzenia nowego gabinetu.

Rosyjskie dzienniki, jak nam donosi depesza 
z Petersburga, wyrażają swoje ubolewanie z powodu 
przesilenia miniseryalnego we Francyi. „Journal de 
13t. Petersburg“ sądzi, że przesilenie wybuchło 
niespodziewanie. Stanowisko radykałów nikogo 
zadziwić nie może. Nie spodziewano się tylko 
spółki, jaką prawica zawarła z radykałami w tój 
sprawie. „Nowoje Wrem.“ mówi, że przesilenie to 
zasmuci przyjaciół Francyi, a jój nieprzyjaciołom 
est na rękę. Dziennik ten pyta, czy też Clómen- 

ceau i Oassagnac o tem pomyśleli.
W ostatniej chwili odbieramy jeszcze następu- 

,ącą depeszę:
Paryż, 22 lutego. W kołach parlamentarnych 

mówią, źe Carnot nie mógł Ribotowi powierzyć 
utworzenia nowego gabinetu, ponieważ radykałowie 
odmówili mu pomocy, a bez ich udziału jest niemożliwą 
większość republikańska. Z drugiój strony Frey­
cinet i Bourgeois nie chcą przyjąć prezydyum Izby 
deputowanych.

Paryż, 21 latego. Vedle wiadomości tutej­
szego poselstwa z Guatemali, zoital stłumiony rokosz, 
którego przywódzoą byt jenerał Henriqner. Jenerał 
Heoriquer nie żyje. W całym kraju panuje pokój.

Petersburg, 21 lutego. Można się spodzie­
wać, te ponownie zapowiedziane zuiesienie zakazu 
wywozowego na owies, zostanie niebawem uskute­
cznione. Zniesienie będzie się jednak rozprzestrze­
niało tylko na 10 mibonów pudów leżących w por­
tach morza Bałtyckiego.

Wiedeń, 20 lutego. Cesarz wyjechał dzisiaj 
wieczorem do Budapesztu.

Łfcóona, 20 lutego. Rjły minister Mendoza 
Cortez, został uwięziony. Uwięzienie pozostaje w 
związku ze sprawą banku luzytaóskiego.

Bukareszt, 20 lutego. Wynik wyborów do 
senatu jest następujący: wybrano 81 konserwaty­
wnych, 17 opozycyouistów; w 14 okręgach odbędą 
się wybory ściślejsze. Zwycięztwo konserwatystów 
jest stanowcze.

JVoMfj/ Jork, 20 lutego. Władze tutejsze ode­
słały do Europy ni'zdolnych do pracy i nieposiada- 
jących środków do życia wychodźców, których wy­
słało do Ameryki 19 europejskich Towarzystw filan­
tropijnych.

* Donoszą nam z Gnrezyna:
„W zaszłą sobotę miały się u nas odbyć wy­

bory 8 człouków do dozoru szkólnego. Ponieważ 
szkoła nasza jest katolicka (chodzi do niój 400 dzie­
ci katolickich a 30 ewangelickich) — przeto, jak 
się samo przez się roznmie, postanowili członkowie 
gminy gnrczyńskiój obrać do dozoru 3 katolików, 
powodując się tym słusznym względem, że wybór 
dokonuje się na lat sześć, a przez ten czas mógłby 
wstąpić do dozoru w osobie nowego sołtysa ewan- 
gielik, któryby wraz z p. inspektorem szkóln;, m po­
siadającym 2 głosy, w razie gdyby w dozorze jeszcze 
jeden zasiadał ewangielik, tworzył większość ewan 
gielicką w dozorze katolickiój szkoły. — To po-ta- 
nowienie obywateli gurczyńskich nie podobało się p. 
koaisarsnwi Walterowi, ki Ary oświadczył zebranym, 
że rząd życzy sobie, aby obrali 2 katolików, a je­
dnego protestanta. Kiedy mimo protestu ze strony 
obywateli gurczyńskich p. komisarz (na podstawie 
jakiego prawa ?) oświadczył kategorycznie, że musi 

stać wedle jego woli, i dodał, te kto nie chce 
wybrać 2 kat. i jednego protestanta, ten może opu­
ścić lokal, powstali dzielni Gurczyniacy jednomyślnie 

wszyscy opuścili salę. Pozostał tylko pan komi­
sarz Walter, sołtys gurczyński i dwóch nauczycieli — 

to szczupłe grono wybrało (zupełnie bezprawnie) do

śpiew religyny i świecki, nauka i zabawa, znów 
z zakończeniem w śpiewie i modlitwie.

Jeżeli się nie mylę, jest sekretarzem pel- 
plińskiego Towarzystwa, syndyk p. dr. Mizerski 
w Pelplinie, od którego każdego czasu dostać 
będzie można ustawy, programy Towarzystwa, 
oraz usłyszeć wskazówki, wynikające z doświad­
czeń pierwszego roku istnienia.

Ruchem zapowiedzianym w liście pasterskim 
naszego Arcybiskupa wielce się niepokoi berliński 
„Yorwaerts“, organ socyalistów.

Znany już wstręt mój do polityki doznał 
nowćj podniety. Otrzymałem co tylko od znako­
mitego prawnika, literata i krytyka, p. Włodzi­
mierza Spasowicza, honorowego członka naszego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, dwa świeżo wy­
dane tomy jego prac pomniejszych, literackich 
i politycznych. Znalazłem w tym cennym 
zbiorze, wydanym u Rymowicza w Petersburgu, 
kilka prac dobrze już znajomych, jak np. sławna 
broszura o Wielopolskim, która jeszcze za Żu- 
pańskiego tu w Poznaniu ujrzała światło dzienne. 
Prace o Konradzie Wallenrodzie, o Polu, Syro­
komli, należą także jut do znanych. Ze skwa- 
pliwością więc przerzucałem prace, które u nas 
albo wcale, albo mało były znane, zwłaszcza też 
te, które do niniejszego zbioru autor dopiero 
z rosyjskich czasopism przetłómaczył.

Między temi uderzyła mnie już samym ty­
tułem rozprawa, którćj napis brzmi: „Fantazye 
polskie na tematy sławianofilskie“, artykuł dru­
kowany w „Wiestniku Jewropy“ w r. 1872.

Trochę to dawno temu, pomyślałem, ale zawsze 
nmoi t>yó ewkawe, bo pisane w samym początku 
nowej ery dziejów spółczesnycu, ¿jo-ama aaronńj W 
Europie pogromem Francyi, a wyniesieniem Nie­
miec. Zresztą czy zdawna, czy zniedawna spo­
dziewałem się z rozprawy tój dowiedzieć czegoś 
o rzekomym panslawizmie tak znakomitego czło­
wieka, jakim jest p. Wł. Spasowicz. Mówię 
o „rzekomym panslawizmie“, bo ztąd, że u nas 
mianowicie, gdzie Spasowicza bardzo mało 
jeszcze znają, okrzyczano go jako skończo­
nego i bardzo niebezpiecznego panslawistę, wcale 
jeszcze nie wynika, żeby nim był w rzeczywi­
stości, a przynajmniej, żeby był takim, jakim go

dozoru szkólnego na lat sześć 2 katolików i 1 ewau- 
gielika, tak, że jeżeli w najbliższym czasie sołtysem 
obrany zostanie ewangielik, dozór katolickiój szkoły 
w Gurczynie będzie miał większość głosów ewan- 
gielicką. Ale jest nadzieja, źe do tego nie przyj-1 .... 
dzie. Obywatele gurczyńscy nie pozwolą sobie od- malują d, którzy go albo nie czytali, albo me 
bierać swych praw i przeciw takiemu postępowaniu pojęli, albo zgoła pojąć nie są zdolni, 
p. komisarza zaniosą protest do rejencyi — a w da-1 Ostrożność i dekawość moja zostały wyna-
nym razie nie omieszkają przedłożyć tój sprawy oso 
memu ad hoo zwołanemu wiecowi szkólnemn.

N. B. Gurczyn jest tak wielką gnaną, że na 
eżałoby mu się wybieiać 5 członków dozoru.“

Uwagi na cxctæie.
IV.

grodzone, bo znalazłem, że artykuł ów choć 
pisany w r. 1872, dziś zupełnie nie jest prze­
dawnionym, a niekiedy zdaje się jakby pisanym 
był w r. 1891; dalćj znalazłem, że w artykule 
tym nie Spasowicz występuje jako sławianofil 
pansla wisty czny, lecz, że owszem krytykuje 
i zbija autora broszury „Polska i Rosy a w r. 
1872“, którój to autor zalecił Polakom bez- 
ogródki, a z wielkim brakiem logiki i taktu, 
rzucić się w objęcia Rosy i. Nie zdziwiła mnie

Telegramy.
Paryż, 20 lntego. Papież wydał encyklikę 

do Arcybiskupów. Biskupów, niższego kleru, oraz do 
wszystkich katolików Francyi, wyrażając w niój 
swoją boleść nad tóm, źe pewii mężowie połączyli 
się celem zniszczenia chrześciaństwa we Francyi. 
Upomina wszystkich francuskich katolików, aby wy­
stępowali w interesie spokoju swnjój ojczyzny, oraz 
jako obowiązek dla wszystkich stawia uznanie istnie­
jącego rządu i upomina, aby nic nie przedsiębrano, 
coby mogło upadek rządu spowodować. Co do kil­
kakrotnie czynionego zarzutu, jakoby katolicy nie 
mogli uznać republiki z powodu jój antycbrześciaó 
skiego usposobienia, zauważa eucyklika, że trzeba 
rozróżniać istniejący rząd od ciał prawodawczych 
Dla tego mają się też wszyscy dobrzy katolicy zje­
dnoczyć i wszelkiemi konstytucyjnemi środkami 
zwalczać nadużycia prawodawstwa. W końcu 
oświadcza się encyklika przeciw separacji Ko­
ścioła od państwa i przemawia za polityką kon­
kordatu.

Paryż, 20 lutego. Z Rio de Janeiro donoszą, 
że były prezydent Fonseka i jenerał Artologam, 
ciężko zachorowali.

Paryż, 21 lntego. Z Rio de Janeiro donoszą, 
że gubernator prowincyi Matto Grosso, został usu­
nięty ze swego urzędu w skutek powstania, które 
tamże wybuchło.

Paryż, 20 lutego. Na mocy upoważnienia 
przez jeneralnego prokuratora, zostały obrady nad 
sprawą Lanra przeciw ministrowi Constansowi na­
znaczone na przyszłą środę. Będą jednak niewątpliwie 
odroczone, ponieważ jeszcze senat nie udzielił swego 
przyzwolenia na sądowe ściganie Constansa.

Za przykładem Ojca św., który w Ency­
klice dotyczącej socyalizmu, zalecał zakładanie i krytyka ta wcale u pisarza i myśliciela tej 
wszelkiego rodzaju towarzystw robotniczych, i miary co Spasowicz, a przekonała tylko, jak 
nasz Arcypasterz w pierwszym liście pasterskim powierzchownemi i banalnemi są sądy doraźne, 
zalecił organizacya robotników w towarzystwa wydawane u nas o ludziach i rzeczach polity- 
majstrów, czeladzi, uczniów itd. I cznych, przez bliźnich, najczęściej umysłowo nie-

Głosy tak poważne nie mogą nie znaleźć dorosłych, albo powodujących się świadomie po- 
oddzwięku. Jak słyszymy, niebawem rozpocznie ziomą wiarą złą. 
się też ruch organizacyjny, mianowicie co do Nie będę się rozpisywał obszernie o krytyce 
czeladzi, dla której istnieją już jako pierwowzory, Spasowicza, zastósowanej do bezimiennej broszury, 
od dawna tu pielęgnowane Towarzystwa czeladzi bo musiałbym wejść nad pole polityki, którćj chcę 
katolickiej. Zapewne statuta tych towarzystw ile możności unikać z wiadomych powodów. Potrącam 
poddane będą gruntownej rozwadze, żeby dodać tylko mimochodem o kwestyą tak ponętną dla 
lub odmienić wszystko wedle czasu i potrzeby polityków z zawodu lub potrzeby, żeby ostate- 
społecznój. Nie zawadziłoby tćż może poznać cznie wykazać, że wstręt do polityki już w r. 
nowotwory na tóm polu. Są niemi mianowicie 1872 znalazł w Spasowiczu wymownego inter- 
towarzystwa polsko-katolickie zakładane w Pru- pretatora. Wykazawszy krytycznie fałszywość 
sach Zachodnich. Typem i wzorem tych orga- argumentów panslawisty d outrance, daje autor 
nizacyi, jest Towarzystwo polsko-katolickie, za- nasz jemu i Polakom, oczywiście z pod zaboru 
łożone w Pelplinie. Cieszy się ono wielkiem I rosyjskiego, taką radę dodatnią: „Bardziój pra- 
powodzeniem, albowiem Pelplin dostarcza pod-1 ktyczny człowiek na miejscu autora, podałby swym 
dostatkiem inteligencyi, ofiarnjącój swą pracę dla I rodakom prawdopodobnie inne zupełnie, w ich tru- 
Towarzystwa. I dnój sytuacyi, rady, dążące do tego celu pojednania

Skład towarzystw tamtych jest innym, bo I z Rosyanami, ale nieco inną drogę. Przekonałby się, 
różnorodnym co do społecznych żywiołów, ale to że wszystkie ich nieszczęścia pochodzą ztąd, że polity- 
nie przeszkadza, żeby program jego nie mógł się kowali i że należy im wyrzec się wszelkiego polity- 
zastówać do stowarzyszenia a więcej jednolitym 1 kowania, nie tylko niegrać na własne, ale nie poni- 
składzie. Towarzystwa tamte właśnie może pro- I terować na cudze stawki. Tym, którzy już się 
gramem swym stosowniejsze dla dorosłej mło- zgrali, nie przystoi brać na siebie inieyatywę w 
dzieży, jak dla starszych, albowiem programem kwestyi sławiańskiój i podbudzać Rosyan prze- 
ich objętą jest na każdem zebraniu modlitwa, J ciwko Niemcom, po pierwsze dla tego, że nie



przystoi uczyć Rosji jéj sławianskiego powołania: 
powtóre dla tego, że polityka sławiańska w stó- 
sunkach międzynarodowych oderwałaby Rosyą 
od jéj pokojowych zajęć, od pracy nad rozwo­
jem wewnętrznych sił kraju i pod pozorem 
wszechświatowo-historycznćj akcyi, pociągnęłaby 
ją w kraj awantur * hazardów: nakoniec, po 
trzecie, dla tego, że podbudzanie Rosyan prze­
ciwko Niemcom, zmusiłoby tych z pomiędzy ziom­
ków autora, którym radzi, aby sprawy swe naj­
dogodniej urządzali w Niemczech lub Austryi 
— podbudzać Niemców przeciwko Rosjanom. 
Bardziéj pozytywny doradzca, wzbroniwszy ziom­
kom wszelkiego politj’kowania, namawiałby ich 
do pozostania skromnymi pracownikami w pań­
stwie, w kr ód którego los ich postawił, radziłby 
nie unikać Rosyan, czem poniekąd zawinili ich 
poprzednicy, obcować, z Rosyanami pod wzglę­
dem umysłowym i ekonomicznym, ale zachować, 
nie zlewając się z otaczającą sferą, i swe uczu­
cia narodowe i swój język. “

Otóż jeżeli pisarz i myśliciel pierwszorzędny 
już w r. 1872 doszedł do przekonania, że „po­
lityko wanie“ wogóle było i jest naszem nie­
szczęściem, to po dwudziestu latach dalszych do­
świadczeń, i u nas tern więcój laikowi polity­
cznemu, wolno dojść inną drogą do tego same­
go rezultatu. My tu zwłaszcza ani na sposób 
krytykowanéj broszury nie chcemy, ani na spo­
sób krytyka nie będziemy panslawistami, ale za­
chowując także swe uczucia narodowe i swój 
język, możemy pozostać skromnymi pracownika­
mi w państwie, wśród którego los nas postawił, 
a w tym celu niepotrzebną i zbyteczną nam jest 
polityka, zwłaszcza też polityka, odwodząca nas 
właśnie od skromnéj pracowitości w państwie i 
w stÓ8unkach, któremi nie rozporządzamy wedle 
wlasnéj woli li potrzeby.

Jak sobie nasz autor przedstawia konse- 
kweneye skromnego pracownictwa w państwie, 
zwłaszcza też wobec różnych jego a nie zawsze 
skromnych potęg, nie powiedział nam. Badać 
go o to nie chcemy, bo wiemy dobrze, że od 
polityki trzymać się zdała nie jest rzeczą trudną, 
ale konsekwencyi jéj uniknąć niepodobno — pra­
cownikom w państwie i spółeczeństwie. Bo po­
lityka nie przestanie istnieć i działać, choć się 
od niéj uchylimy.

Czy tak czy owak rzeczy biorąc, coraz ja­
śniej się wykazuje, że salvo errore kumano, nie 
całkiem byłem na błędnej drodze, nie paląc się 
do polityki i jéj labiryntów, których rozwikła­
nie pozostawić trzeba albo powołanym na dobrą 
sprawę, albo na złą tym, którym „obowiązek 
polityczny“ ns.h-.oujc luzcinać wszystkie węzły 
gordyjskie, ostrzem swych — frazesów. Niech 
się bawią, jeżeli lekkomyślne częstokroć zabawki 
pogodzić potrafią — z sumieniem.

* *
*

Są kwestye na czasie, tak podobne do po­
lityki, jak dwie krople wody, a jednak nie są 
one politycznemi kwestyami. Tak n. p. szowi­
niści niemieccy do rzędu agitacyi politycznych 
zaliczają wspaniały ruch wiecowy, jaki się roz­
winął w Piusach Zachodnich w sprawie języka 
polskiego. Ruch ten jest prawdziwie zadziwia­
jącym, ale nie ma w sobie zgoła nic polity­
cznego. Lud, przedewszystkićm lud wiemy wie­
rze ojców, zbiera się gromadnie na zebraniach, 
żeby się upomnieć o prawo, przyznane mu w sło­
wach monarchy, który powiedział, że „ religia za­
chowaną być powinna ludowi.“ Religii téj za­
chować i utwierdzić nie można, nie nauczając 
go w języku ojczystym. Pewnik to jest nie­
zbity, wygłaszają go liczne wiece zachodnio- 
pruskie, stwierdzając tém wyraźnie swój chara-

NAJMŁODSI.
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(26) POWIEŚĆ
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Adama Kreehowleeklego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 42).

IV.
Po lewój stronie wielkiego dziedzińca pałaco­

wego, ukryty w cieniu drzew, stał duży parte­
rowy budynek, tworzący oficynę. Były tam po­
koje gościnne, a w pośrodku mieszkanie, z dwóch 
niewielkich izdebek złożone, zajmowane od lat wielu

£rzez dawną sługę Czarnoszyńskich, Maryannę 
(alicką.

Za młodu panna służąca marszałkowój, póżniój 
klucznica i przełożona nad całą żeńską służbą, dziś 
z powodu wieku i sił, bardzo zwątlonych, nie miała 
ściśle określonych obowiązków. Przywiązana gorąco 
do swoich państwa, zwłaszcza do marszałka i Ro­
mana, dla Zygmusia miała niewyczerpane skarby 
czułości, psuła go pieszczotami, a dogadzała we 
wszystkióm.

W całym dworze panna Malicka używała nie­
zwykłego poważania. Jeden tylko stary marszałek 
nazywał ją poufale po imieniu; inni, nawet pani 
Zenobia, okazywali jój względy, należne nie tylko 
jój wiekowi, ale zasługom i wyjątkowój wierności. 
Traktowano ją jako należącą do rodziny. Nie zda­
rzało się też nigdy, aby wśród licznój służby pała-

kter wychowawczo-wyznaniowy. Podobno wła­
dze, z urzędu nadzorujące ruch ten, stwierdzają 
zgodnie ten jego charakter, tylko prasa szowi- 
nistyczno-niemiecka, nie może się pogodzić z my­
ślą przeciwną. Wszystko to ma być fa­
brykatem politycznym kilku zagorzalców poli­
tycznych.

Wart oby poznać rzeczywiście! takich mistrzów, 
którzy rzesze ludu umieją jakimś niewidzialnym 
sposobem natchnąć jednomyślnym duchem po 
wszystkich zakątkach kraju, tak rozległego. Po- 
prawdzie, nie ludzie to robią, ale robi duch 
Boży. Głęboka potrzeba odzywa się na wie- 
cach tamtych, zbudzona w masach samowiedza, 
poczucie obowiązku rodziców i opiekunów mło­
dych pokoleń. To nie polityka, to objaw ży­
cia duchowego, które człowieka na podobieństwo 
boże stworzonego, różni od bezdusznego tworu 
przyrodzenia.

Tak rzecz tę pojmować zaczynają nawet 
niemieccy znawcy stosunków. Oto np. kores­
pondent „Germanii“, opisujący wiec odbyty 
w Lidzbargn, z rozczuleniem patrzał na zapał 
ludu, który w śnieżnój zawiei podążył, żeby dać 
wyraz swoim potrzebom duchowym. Wyraża on 
nadzieję, że rząd uwzględni słuszne żądania Po­
laków. Najwyższy czas — mówi on — żeby 
żądaniom tym stało się zadość, bo inaczój zmar­
nieje i wymrze religijne uczucie, wystawione na 
tysiączne pokusy materyalizmu i zachcianek prze­
wrotu. Z przeszło 100 katechumenów lidzbar­
skich w roku ubiegłym, powiada on, zaledwie 
23 umiato czytać katechizm. I jakże tam pa­
sterz ma przysposobić dzieci do przyjęcia Sakra­
mentów św.?! Wymowne to liczby i wymowny 
głos bezstronnego sędziego.

Słusznie tedy pisma nasze zajmują się skwa­
pliwie ruchem wieców szkólnych w Prusach Za­
chodnich. Tóm słuszniój, że i u nas potrzeba 
wieców szkólnych coraz natarczywiej się odzywa 
w obec groźnych zajść, jakich świeżo byliśmy 
świadkami w Poznaniu, w Bydgoszczy, a bodaj 
i po mniejszych już miastach. Mamy hasło, że 
nie pójdziemy w socyalisty; tern głośniój powin­
niśmy dać wyraz .prawdzie, że nie pójdziemy 
na tory bezwyznaniowe, bezreligijne.

Przykład, jak świadectwo takie składać, 
dali nam rodacy na Powiślu. Jak tam nie jest, 
tak i u nas nie będzie to polityką, agitacyą polityczną. 
Porzucić nam owszem należy zbyt łatwą, tanią, 
zdawkową buńczuczność polityczną, a świadectwo 
pragnień naszych i potrzeb, składać poważnie, rozu­
mnie, stanowczo a z miarą i bez wszelkiej gwatwa- 
niny p<yeć — w flnrlm Bożym. Na toj drodze 
daleką niech będzie od nas nienawiść i niena- 
wistność, a blizką sercu naszemu prawdziwa mi­
łość chrześciańska, z którejby nas wyzuć chcieli — 
jej przeciwnicy.

Domarat.

Polacy a Wiedeń.
Wiedeń, 19 lutego.

—?) Wczoraj nareszcie komisja budżetowa proje- 
kta rządowe, dotyczące wiedeńskich kolei miejscowych, 
tudzież regulacji kanału Dunaju i Widenki, uchwa­
liła w ogólnych i specjalnych rozprawach, — wszy- 
stkiemi głosami przeciwko 2 Młodoczechom. Może 
w ogóle tak długie rozprawy były zbyteczne, skoro 
i tak większość z góry była zdecydowana przyjąć 
projekt rządowy. W każdym razie zupełnie zbyte­
czne były także wywody, które zdradzały pewną nie­
chęć do Wieduia. Z ogólnych, bardzo ważnych po­
wodów zapewne Die można życzyć sobie zbytniego 
skupienia ludności na względnie szczupłym obszarze. 
Miasto, liczące więcój, niż milion ludności, wygląda 
rzeczywiście, jak to kiedyś zauważy! ks. Bismarck, 
jak „puszcza kamieni“, i pod moralnym i fizycznym

cowój ktokolwiek glos podniósł, lub jaką zaniósł 
skargę przeciw pannie Maryannie, chociaż jćj gorli­
wość i skrupulatność w pełnieniu obowiązków dozór- 
czyni niezbyt nieraz dla opieszałych lub mniój uczci­
wych była dogodną.

Wiek — siedmdziesiąty rok życia — osłabił 
wzrok panny Maryanny, przygarbił drobną postać, 
pofałdował zmarszczkami małą, szczupłą twarzyczkę, 
ruchom odebrał dawną żywość. Z czasem też, nie 
abdykując wyraźnie ze swój władzy, panna Malicka 
musiała wszakże wyszukać sobie wyręczycielkę w kło­
potliwych zajęciach klucznicy, zadawalniając się ogól­
nym nadzorem.

Nadzór ten polegał głównie na przestrzeganiu, 
aby cala służba żeńska, skoro świt, była na swoich 
stanowiskach.

Panna Malicka budziła się zimą i latem bar­
dzo raniutko; krótkim pacierzem rozpoczynała dzień, 
poczóm, odziana na prędce w szlafroczek szarój 
barwy, w białym czepeczku latem, a chustce cieplój 
w zimie, wychodziła na dziedziniec.

Z pianiem kogutów rozchodził się wówczas 
cienki, przenikliwy głos jój, wołający dziewkę pie- 
karnianą:

— Kasiu! Kasiu!
To było Basło, powołujące do pracy całą słu­

żbę. Zjawiała się natychmiast zaspana, gruba Ka­
śka, a za nią ukazywały się inne postacie, spieszące 
do gospodarskich zajęć. Czasem panna Malicka szła 
jeszcze do kuchni, do piekarni i spiżarni, wydawała 
niektóre dyspozycye, przyczóm gderała okrutnie, wy­
tykając niedokładności i zaniedbania, a wreszcie 
wracała do siebie.

8kromne to było, ale schludne mieszkanko. 
Większy pokój, pierwszy od wejścia, był sypialnią, 
a zarazem salonem, w którym panna Malicka przyj­
mowała czasem bardzo dystyngowanych gości, najczę-

względem przedstawia wielkie niedogodności. I my 
zatem jesteśmy zasadniczymi przeciwnikami takiój 
c/Dtralizacyi wielkomiejskiśj. Atoli tego wstrętu nie 
uależało wypowiadać z powodu projektu kolei miej­
skich, a tern mniój ze strony takich posłów, którzy 
byli zdecydowani glosować ostatecznie za projektem.

To też z przyjemnoś ią zaznaczam, że posłowie 
nasi w komisji z wielkim taktem wywiązali się z za­
dani* swtgo. Jeżeli Młodoczesi raz twierdzą, że 
Wiedeń jest „największem miastem czeskiem“, a po­
tem znowu otwarcie wypowiadają swą nienawiść do 
Wieduia, to niechaj tę taktykę pogodzą z swemi po­
jęciami logicznemi. Co do nas, nie mamy pretensyi 
zamienić Wiedeń na miasto polskie, ale też z dru- 
giój strony nie żywimy żaduój nienawiści do stolicy 
monarchii. Jeżeli zau-m niektórzy agitatorowie tu­
tejsi, uogólniając „wstręt słowiański“ do Wiednia, 
i nas na zebraniach publicznych zaliczali do przeci­
wników wymieuionych projektów, a zatem też do 
przeciwników Wiednia, to bardzo słuszuie postąpili 
posłowie nasi, prostując bardzo dobitnie podobne cał­
kiem błędne insynuacye.

I tak na przedwczorajszóm posiedzeniu komi­
sji budżetowój hr. Piniński podniósł, że wzmianki, 
jakoby Polacy nie żywili sympatyi dla Wiednia, są 
całkićin ni.-uzasadnione, gdyż Polacy przeciwnie go­
towi są uchwalić wszelkie ofiary dla Wiednia, które 
uważają jako korzystne dla całego państwa; posło­
wie polscy żądają tylko, aby te ofiary w dotyczą­
cym projekcie były ściśle określone. Jakoż właśnie 
odnośna, trafua poprawka hr. Pinińskiego ułatwiła 
i przyspieszyła przyjęcie projektu rządowego.

Na wczorajszóm posiedzeniu komisyi w tój sa­
rn ój sprawie zabrał głos poseł Kozłowski i stano­
wczo zaprotestował przeciwko „podnoszonym na ze­
braniach publicznych i w prasie oskarżeniom Pola­
ków.“ Nie nasze zachowanie się, lecz niedostatek 
planów budowniczych zawiniły opónieuie prac. Po­
mimo tego radze* miejski Silberer (demokrata) po­
zwolił sobie podać w wątpliwość nasze poczucie au- 
stryackie. (Na zebraniu wyborców w salt Rona- 
chera 14 lutego, radzca Silberer oświadczył: „Przy 
tó) sposobności pokazuje się znowu, że w parlamen­
cie me mamy dosyć Austryaków, a zanadto Pola­
ków, Czechów i Słoweńców“ itd. opierając zresztą 
zresztą swoje wywody na artykułach „Narodnich Li 
stów.“)

Wiedeń — dodał poseł Kozłowski — tóm 
muićj powiniem powątpiewać o sympatyach Pola­
ków, ponieważ dwaj polscy mężowie stanu, b. miui- 
ster skarbu, Dunajewski, zniesieniem wałów miej­
skich, a były prezts g.binetu, hr. Gohichowski, 
przywróceniem aut" nmcznój rady miejskiój (znie- 
siouój w roku 184bj, jako też skonsolidowaniem fun 
dnszu do rozszerzenia miasta, zaskarbili sobie wa 
żue zasługi około Wieduia.... Jeżeli zatóm referent 
dr. Russ odwołuje się do naszych uczuć, to niewąt­
pliwie może na nie liczyć, i nie uda się sztucznie 
wydrążyć otchłani pomiędzy Polakami a ludnością 
wiedeńską.

Również poseł Rutowslci stanowczo zaprzeczył 
insynuacyom, jakoby posłowie polscy żywili niechęć 
do Wieduia i opierali się projektowi, dotyczącemu 
kolei w.edeńskich.

W ten sposób posłowie, nasi w sposób pożą­
dany zniweczyli manewr, dążący do wywołania we 
Wiedniu sztuczuój przeciwko nam autypatyi.

Wspomniana powyżej poprawka hr. Pinińskie 
go, na którą się zgodził referent i którą pctćm przy­
jęła komisy*, opiewa, że parlament na teraz uchwala 
41 milionów na pierwszą seryą prac wiedeńskich, 
które mają być wykonane aż do roku 1897. Według 
projektu rządowego bowiem, oprócz wybudowania pe 
wnych kolei miejskich i regulacyi kanału Dunaju i 
Widenki, jeszcze póżniój nastąpi cała serya dalszych 
prac, mianowicie kolej elektryczna w żelaznych tu 
nełach pod staróm miastem itd. Oczywiście, że te 
dalsze prace o nieznanych dotąd kosztach, zrażały 
wielu posłów od uchwalenia projektu. Poprawka hr. 
Pinińskiego usunęła tę trudność. Na teraz będzie 
zabezpieczona pierwsza serya prac, a za kilka lat 
rząd, na podstawie dokładnych kosztorysów, zażąda 
od parlamentu nowych kredytów-

Zresztą państwo nie wylicza gojówką owych 
41 milinów florenów, lecz tylko gwarantuje procent 
i amortyzacyą pożyczki, która będzie z tego tytułu 
zaciągnięta, a która się opłaci z samego podwyższe­
nia dochodów z podatku zarobkowego.

ściój zaś pana marszałka. Zachodził on tu nieraz 
dawniój, gdy mu zdrowie służyło, pogawędzić o do­
brych dawnych czasach z tą, która je w ży wój i za­
równo, jak on, serdecznój miała pamięci.

W tym też pokoju mieściły się niektóre z tych 
czasów pamiątki. Nad łóżkiem, poniżój obrazu Matki 
Bo8kiój i szczególnem nabożeństwem panny Mary­
anny otaczanego, zczerniałego wizerunku Pana Je 
zusa Milatyńskiego, palm poświęcanych i dużój gro­
mnicy woskowój, wisiał zatarty już, zblakły, prawie 
nie do rozpoznania portret dagerotypowy pani Mar- 
szałkowój.

Główne miejsce w tym pokoju, naprzeciw łóżka, 
pomiędzy dwoma oknami, zajmowała komódka ma­
honiowa z ozdobami bronzowemi, dar Marszałkowój. 
Na tój komódce stało kilka filiżanek saskich, 
a wśród nich, pośrodku, niewielki zegarek' bardzo 
misternój roboty z wypukłym, okrągłym cyferblatem, 
na kozich aóżkach stojący. Wszystko to były pa­
miątki czasów dawnych, otrzymane w dniu imienin 
lub w ważniejszych chwilach życia. Wszystko to 
codziennie, wróciwszy z rannój inspeckyi, panna 
Malicka starannie ocierała z kurzu i ustawiała na 
swem miejscu. Tych pamiątek nikomu innemu do­
tknąć się nie było wolno; nawet Kaśce, owój dzie­
wce grubój, faworytce panny Maryanny, wyłącznie 
niemal do jój usług przezaaczonój.

Kasia miała obowiązek, niezwłocznie po przy­
wołaniu, rozniecić ogień na dużym kominku, zajmu­
jącym sobą znaczną część pokoju, przysunąć do ko­
minka ¡wygodny fotel o wysokich poręczach, a ni­
skich nogach i ustawić przy nim długi tapczanik. 
Na fotelu zasiadała panna Malicka, a przy ogniu 
ustawiała Kaśka kilka wysokich garnuszków kawy 
i kilkanaście mniejszych garnuszków śmietanki. I roz­
poczynała się czynność niezmiernój doniosłości: przy­
rządzanie kawy dla Marszałka, państwa młodszych

Z aefmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 20 latego.

(19 poeiedzeoie).
Początek o godz. 11.
W izbie toczyły się dalsze obrady nad etatem 

kolejowym i to przy tyt. „Dochody z komunikacji 
towarowói“ (660,700,000 m.) Tytuł ton Izba przy­
jęła po dłuższćj dyskusji nad taryfą węglową isto- 
puiową.

Przy pierwszym tytule wydatków postawiono 
pod obrady wniosek depp. ks. Hitzego t dr. Liebera, 
odnoszący się do spoczynku niedzielnego w służbie 
kolejowśj.

Dep. ks. Hitze uzasadniał wniosek, zwracając 
uwagę ua przedłożony przez miaistra pogląd na od­
poczynek niedzielny urzędników kolejowych (z 87,939 
urzędników mają tylko 46,028 więcśj, niż dwa dni 
odpoczynku w miesiącu, 9094 urzędników tylko je­
den dzień odpoczynku) i zaznaczył, że odpoczynek 
niedzielny nie jest jeszcze dostatecznie rozprzestrze­
niony i te przy braku dni odpoczynku dla urzędni­
ków cierpi także bezpieczeństwo komuuikacyi. Dzi­
siaj wystarcza wyrazić tę zasadę i powoli żądać od­
powiednich środków dla jój przeprowadzenia.

Minister Thielen oświadcył, że administracja 
kolei państwowych od dawna pracowała w myśl 
wniosku deputowanych ks. Hitzego i Liebra i uznała, 
iż więcój jeszcze pod tym względem uczynić należy. 
Minister oświadczył, iż wyznaczył osobną komisyą 
do zbadania tój sprawy. Natychmiastowe przepro­
wadzenie spoczynku niedzielnego w myśl wniosku nie 
jest, zdaniem mówcy, rzeczą możliwą, ponieważ trze- 
baby w etacie ustanowić osobne środki i porozumieć 
się z sąsiedniemi państwami co do równego postę­
powania.

Deputowany dr. Lieber (centrum), wyraził za­
dowolenie, że minister tę kwestyą traktuje poważnie 
i wstępuje na drogę wskazaną przez wniosek, przy­
czóm musi także wysnuć konieczne konsekwencje. 
To, oo ustawa pań twowa przypisuje prywatnemu 
przemysłowi w sprawie odpoczynku niedzielnego, to 
musi państwowy przemy ł bezwarunkowo wziąć na 
swoje barki. Mówca proponował, aby wniosek oddano 
komisyi budżetowój, lecz w obec oświadczenia mi­
nistra odnośnie do ustanowionój przez niego komisyi, 
cofnął chwilowo swój wniosek.

Resztę ordynaryum etatu kolejowego przyjęła 
Izba bez ważniejszój dyskusji.

Dalszy ciąg obrad w poniedziałek.
Koniec o godziaie 41/«.

Ziemie Polskie.
* Z gubernii mińskiój, piszą do „Gazety Toruń- 

skiój“:
„Jako przyczynek do charakterystyki ojco­

wskiego rządu rosyjskiego w „zabranym kraju“, 
piszą nam z Litwy o fakcie następującym:

Przed paru miesiącami umarła w gubernii miń­
skiój obywatelka ze wsi, pani X. powszechną czcią 
i miłością otoczona staruszka. Na pogrzeb zjechała 
się rodzina, zjechali licznie sąsiedzi, by oddać osta­
tnią posługę zmarłój, którój dobre uczynki i patryo- 
tyczne uczucia wszystkim były znane. — Księdza 
jednak nie sprowadzili wcale, bo proboszczem miej­
scowym jest prawdziwy sługa rządu, który śpiewa 
po rosyjsku w kościele i przyjął tak zw. rytuały. 
Innego kapłana nie ma w okolicy; gorliwsi Polacy 
katolicy, rzeczywiście, nie wzywają go do siebie, a 
wszelkie chrzciny, przystępowanie do Sakramentów 
św. i inne t. p. obrządki, odprawiają, o ile możności 
za bytnością w Mińsku gubernialnym, lub w innój 
miejscowości, gdzie się jeszcze księża porządni otrzy­
mali. Pogrzeb tedy, o którym mówimy, odbył się 
smutnie, bez obrzędów religijnych: pokropili ziemię 
wodą święconą, zaśpiewali po polsku parę pieśni 
żałobnych i Da tóm koniec.

Tymczasem rozgniewany proboszcz rychłą go­
tuje zemstę; oto, deuuncyuje gubernatorowi, 'że się 
pogrzeb odbył bez księdza i że śpiewali polskie 
hymny. Gubernator zaś skazuje obecnych na po­
grzebie, porządkiem adminjstracyjnym (nie sądowym), 
mocą murawieskiego jeszcze cyrkularza, na zapła­
cenie grzywny w ilości 100 rubli każdego! — Nie 
dość na tóm — na mocy nowego rozporządzenia, 
musi stawać syn niebożczki przed sądem za to, że

i Zygmusia, dla którego, opróez kawy, smarzyły się 
jeszcze przy tym ogniu rozmaite przysmaczki, roz­
koszne grzaneczki, nakładane grubo kożuszkiem śmie­
tanki i posypywane z wierzchu warstwą cukru. Przy­
rządzanie kawy było specjalnością Malickiój. Kawa 
jurpolska słynęła w całój okolicy, a sława ta zobo­
wiązywała zacną pannę Maryannę do wynajdywania 
coraz nowych ulepszeń i kombinacyi w doborze ga­
tunków, paleniu i mieleniu ziarnek kawy, a głównie 
w przyrządzaniu iusów. Cała reszta ranka poświę­
coną była temu zajęciu i odmawianiu pacierzy.

Na przysuniętym do fotelu tapczanie rozłożona 
była iawsze duża księga w starój, skórzanój opra­
wie. Karty jej grube, bibulaste, zczerniale były i 
zżółkłe, zwłaszcza u dołu, w miejscach, gdzie się ich 
dotykały palce, zwilżane najczęściój w bardzo prosty 
sposób, dla łatwiejszego rozdzielania klejących się 
stronnic. Druk tój księgi wielki, wyraźny, nie nu­
żył osłabionego wzroku, a zresztą wszystkie modli­
twy, w niój zawarte, wszystkie godzinki, litanie i 
tajemnice różańca, umiała panna Maryanna na 
pamięć.

Taki wszakże był nieodmienny obyczaj, że księ­
ga musiała być otwarta i kartki przewracane za 
kartką, chociaż modlitwy szeptane były z pamięci, a 
oczy z pod okularów patrzały gdzieindziój. W zimie 
a często i w lecie, gdy ranek był mglisty, Kasia 
po obu stronach księgi ustawiała dwie zapalone świe­
ce łojowe, w wysokich, mosiężnych lichtarzach, a 
obok, na takiejże podstawce duże szczypce, w kształ­
cie otwierających się kominków z rękojeścią, jak u 
nożyc, do „objaśniania“ świec, na których co chwila 
knot narastał.

(Ciąg dalszy nastąpi).



księdza „błahonadieżneho“ nie wezwał, i grożą mu 
więzieniem na 3 tygodnie do 3 miesięcy. — Biją więc 
dwoma kijami! Miłe stosunki.“

— O ekonomicznym położeniu ludności wiej 
skićj w Królestwie Polskiśm, mianowicie w powia­
tach : łódzkim, brzezińskim, łaskim i gubernii piotr- 
kowskićj, oraz opoczyńskim i koneckim, gubernii ra 
domskićj, nadchodzą zatrważające wiadomości. Po­
między tamtejszą ludnością wiejską już od listopada 
daje się uczuwać zupełny brak najniezbędniejszych 
środków do życia.

Niemcy.
* Berlin, 21 lutego. Deputowany ks. kano­

nik dr. Franz zamieszcza w ślązkiój „Volksztg.“ do 
swych wyborców odezwę, w którój oznajmia, iż ku 
wielkiemu swemu żalowi jest zniewolony zło­
żyć mandat jako poseł do parlamentu z okręgu 
Wielko-strzelecko-koźlińskiego. Jako powód ustą­
pienia swego z widowni parlamentarnój podaje ks. 
dr. Franz zajęcia swoje, któieby go powstrzymy­
wały od regularnego brania udziału w obradach 
parlamentarnych. Ks. dr. Franz oświadcza, iż 
z wielką trudnością przychodzi mu zerwać węzły, 
które przez blizko 16 lat łączyły go z jego okrę­
giem wyborczym, któcy upomina do wytrwania przy 
sztandarze centrum.

— W sprawie funduszu welfickiego donosi 
„Hann. Cour.“, że doniesienia różnych pism co do 
układów rządu pruskiego z ks. Cumberlandem nie 
zupełnie odpowiadają istotnym faktom. Pismo to

dożywotne w Syberyi, z pozbawieniem wszelkich praw 
stanu. — Nie ma prawie dnia, w którymby przez komorę 
tutejszą nie przejeżdżali żydzi do Argentyny. Zauważono 
jednakże, że do tćj pery dopiero trzech żydów posiadało 
paszporty emigracyjne, mimo, że uzyskanie tych dokumen­
tów zostało im bardzo ułatwione. Domyślają się, że ży­
dzi paszportów takich nie biorą dla tego, by módz powró­
cić na wypadek, gdyby im się w Argentynie nie podobało. 
W środę przejeżdżał Hirsz Cnkerkan z siedmiorgiem dzieci 
z Ekaterynbnrga.

* Prezesowie towarzystw polsko-katolickich we West- 
falii i Nadrenii w liczbie 44, zjechali się w dnin 14 sty­
cznia r. b. w Bochum i powzięli kilkanaście uchwał, 
dobro Towarzystw tych mających na celu. Pomiędzy inne- 
mi uchwalono urządzić w 2 niedzielę lipca r. b. zjazd 
i wspólną uroczystość wszystkich Towarzystw polsko-kato­
lickich we Westfalii i Nadrenii w Bochum w lokalu tak 
zwanym „Schiitzenhof“ (strzelnica). W celu urządzenia 
owej uroczystości wybrany został komitet układający się 
ze siedmiu osób. Wybrani zostali większością głosów: 
a) przewodniczącym ks. Patron dr. Liss (Bochum); b) za­
stępcą pan Jan Wilkowski (Rotthansen b. Kray 64/7); 
c) sekretarzem redaktor „Wiarusa Polskiego“ p. Rako­
wski (Bochum, Hnmboldstr. nr. 27); d) kasyerem p. Wey- 
dner (Elberfeld, Berlinerstr. nr. 56); e) zastępcą p. Du­
dziak (Brach nr. 362/3); f) ławnikami pp. Mąkowski 
(Witten, Tieferweg 9) i Piłowski (Essen, Frohnhanserstr. 
11). Ks. Patron obiecał sprawą osobiście się zająć, aby 
jak najlepićj wypadła. — Towarzystwa postępować będą 
w pochodzie według starszeństwa istnienia swego.

* Ślub. We Lwowie odbył się zeszłćj soboty ślub 
p. Jnliana Dziembowskiego, porucznika 55 pułku a panną 
Olgą Semsey de Semse, córką nieżyjącego już kapitana 
Stefana de Semse i Berty z Wernerów. Na ślub ten 
przybył z Poznania brat pana młodego, poseł dr. Zygmunt 
Dziembowski.

* Lwów, 17 lutego. (Wspaniała ofiara). Czytamy
w „Gazecie Narodowćj“: Dowiadujemy się o nowćj wspa- 
nialćj fnndacyi. Hr. Felicya Marya Czarkowska, która da­
wnićj złożyła 120,000 zł. na utworzenie zakłada sierot dla 
chłopców i w którym to cela adwokat dr. Henryk Szydło­
wski, zakupiłjnż realność od p. Babeckićjza strzelnicą miejską 
we Lwowie — obecnie przeznaczyła znowu kwotę 
140,000 zł. na zakład dla sierót dziewcząt. Fun- 
dacya tedy wynosi razem przeszło ćwierć miliona. 
Wczoraj odbyło się w tćj sprawie posiedzenie n or­
dynata Czarkowskiego Golejewskiego, w którem wzięli 
udział prócz gospodarza: ksiądz kanonik doktór Le­
wicki, doktór Wereszczyński, dyrektor Dziedzicki, 
panna Maehczyńska i panowie adwokaci doktór Ta­
deusz i Henryk Szydłowscy. Fundacja wspomniana wej­
dzie w życie w jesieni, w którym to czasie utworzony zo­
stanie również internat dla seminarzystów, na który to 
cel przeznaczyła dawnićj jnż p. hrabina Czarkowska kwotę 
27,000 złr. . .

f Ezechiel de Eadem Berzeviczy, podporucznik ja­
zdy wołyńskićj z roku 1831, długoletni pełnomocnik 
dóbr państwa Krzeczunowiczów, autor „Wspomnień pod­
porucznika“ i „Wieczorów starego żołnierza,“ umarł 
w czwartek w Bołszowcach, przeżywszy lat 81. R. i. P-

W niedzielę obraz historyczny przez W. Anczycakonserwatystom swoją wolę. Tak samo przekonał 
się rząd, że narodowi liberałowie mimo przeciwnych 
zapewnień w Izbie deputowanych choieliby ugiąć 
rząd pod wrzekomą przewagą „liberalnego mie­
szczaństwa“. Odrzucenie ze strony wolno-konserwa- 
tywnćj niewinnego zalecania, aby się starano o pie­
lęgnowanie religijnego usposobienia w wojsku, 
świadczy najlepićj, że z tymi kulturnikami wszelkie 
porozumienie w sprawie prawdziwie chrzesciańsko- 
konserwatywnój ustawy szkólnśj jest niemożliwe.

Rosja.
* W Petersburgu uważają ustąpienie ministra 

spraw wewnętrznych, Durnowa, za rzecz ostatecznie 
postanowioną, a jako jego następcę wymieniają po­
wszechnie senatora Plewego. Tenże rozpoczął swą 
wyższą karyerę w Królestwie Polskiem, jako proku­
rator Izby sądowćj warszawskićj; głównie odznaczył 
się on na arcytrudnem i arcydrażliwem stanowisku 
dyrektora wydziału policyi politycznój, na którem 
pozyskał zaufanie cara. Senator Plewe cieszy się 
uznaniem i popularnością w wielu znaczniejszych 
kołach rosyjskich, dzięki swym szerszym poglądom

wybitnćj inteligencyi.
— Między oficerami marynarki obiegają wieści 

mającój nastąpić w r. b. nrzędowćj wizycie eska­
dry rosyjskiej na wodach francuzkieh Eskadra 
udać się ma do Francyi po ukończeniu zwykłych 
manewrów morskich, a składać się będzie ze statków 
wojennych floty bałtyckićj, część których uda się 
następnie na ocean Spokojny.

W Petersburgu organizuje się komisya, 
złożona z przedstawicieli zarządów ziemskich i in­
nych instytucyi w celu zakupienia wszystkich zapa­
sów zboża, pozostałych w magazynach ziemstw po 
zaspokojeniu miejscowych potrzeb ludności, dla któ- 
rćj zapasy były przeznaczone. Komisya rzeczona 
obraduje pod przewodnictwem p. Kabata, który de­
legowany był przez ministeryum spraw wewnętrznych 
i ministeryum komunikacyi, w celu nadzoru nad 
prawidłowym rozdziałem ładunków zbożowych ziem­
skich na południowych drogach żelaznych. P. Ka­
bat, wywiązawszy się obecnie z powierzonój mu 
misyi, powrócił do Petersburga i otrzymał zle­
cenie ministeryum zorganizowania rzeezonćj ko­
misyi.

— Według urzędowych danych o ruchu lu­
dności za rok 1889 widać, iż w całćj Rosyi, oprócz 
Finlandyi ludność wynosiła osób 114,378,520; uro­
dziło się 5.127,841, zmarło 3,594,541, przyrost 
ludności tedy wyraża się w cyfrze 1,534,300 osób.

— Głód w Rosyi. Z Petersburga piszą do 
„Polit. Corr.“:

„Zdaje się, iż wytworzone nieurodzajami kry­
tyczne położenie przeciągnie się czas dłuższy, bo 
choćby powiodło się rządowi pokryć całkowicie lub 
w części potrzeby dotkuiętój głodem ludności, to za­
siewy wiosenne zgotują niezmierne truduości. Faktem 
jest, iż zasiewy te w wielu okolicach nie będą mo­
gły być uskutecznione, nie tyle z braku ziarna, jak 
raczćj z powodu braku koni i wołów, które po 
większój części zostały wybite lub sprzedane za 
bezcen tak, iż obecnie tylko najmajętniejsi włościa­
nie posiadają bydło pociągowe. Jeżeli tedy nie po 
wiedzie się rządowi dostarczyć prowineyom dotknię­
tym niedostatkiem niezbędnój ilości koni, nie będzie 
mogło być abso^tnie mowy o uprawie pól w porze 
wiosennćj. Równocześnie opinia publiczna objawia 
coraz silniejszą nieufność do całćj administracyi,

z muzyką „Kościuszko pod Racławicami“.
* Od podpisanych odbieramy co następuje: 
„Zapraszamy niniejszśm wszystkich członków komi­

syi obywatelskiej utworzonśj do przyjęcia Najprzewiele- 
bniejszego ks. Arcybiskupa na posiedzenie dnia 26 b. m.
(w przyszły piątek) o godzinie 4 po południu, celem wy­
słuchania w tśj sprawie sprawozdania, pokwitowania ra­
chunków i rozporządzenia pozostałym funduszem.

Poznań, 22 lutego 1892.
W ł. Taczanowski, Dr. Kusztelan,

przewodniczący. sekretarz.
Wł. Jerzykiewicz, 

podskarbi.
* W sobotę po południu odbyło się w redakcyi 

Ziemianina“ walno zebranie Towarzystwa rolniczego po­
wiatów Poznańskiego i Szamotulskiego. Pc zagajeniu 
przez prezesa, odczytał sekretarz p. Koszutski, sprawo­
zdanie z rocznych czynności Towarzystwa, których zakres 
znacznie się rozszerzył. Następnie załatwiono się z roz- 
maitemi wewnętrznemi sprawami Towarzystwa. Pan me­
cenas Panieński miał bardzo treściwy wykład o parcela- 
cyi na incy nowego prawa rentowego i przedstawił treści­
wie cel tego prawa. Referowali jeszcze p. Stan. Orło­
wski o spółce melioracyjnćj i p. dr. Ułatowski o fałszo 
wanin makuchów. Nad każdym z tych tematów wywią­
zała się ożywiona dyskusya. Zebranie zostało zamkuiętem 
krótko po 7 godzinie.

W sobotę odbył się w rejencyi tutejszćj termin 
interesowanych obywateli, protestujących przeciwko Kran- 
sego projektowi II uregulowania Warty, a sądzących, że 
przez wykonanie projektu tego poniosą szkodę tak pod 
względem własności jak procederu. Przewodniczył asesor 
rejencyjny Coeler, a nadto byli obecni z rejencyi pp. tajny 
radzca Koch, a z miasta radzca budowniczy Griidtr. Oby­
wateli interesowanych było około 36. Z obrad spisano 
protokół.

Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo­
mierz przy moście Chwaliszewskim 2,94 m., dziś rano 
2,84 m. (opadła o 10 ctm.).

Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
wczoraj 3,06 m., dziś 3,00 m. (opadła o 6 ctm).

* Nowy Tomyśl. Gospodarz K. w Krystyanowie 
napalił sobie w tych dniach silnie drzewem dębowem 
w piecu, a nadto żona jego postawiła garnek z żarżącemi 
węglami obok drzwi, aby te, świeżo pomalowane, prędzój 
wyschły. Gdy na drugi dzień nikt w pomieszkaniu tem 
życia nie dawał, wpadła służąca teściów K., mieszkają­
cych w tym samym domu, do stancyi i tn zastała całą 
familią bez duszy. Dzięki pomocy teściów i sąsiadów, 
a zwłaszcza ks. proboszcza Żmidzińskiego z Miehorzewa, 
udało się wszystkich zaczadzonych przywołać do życia, 
z wyjątkiem najmłodszego dziecka.

* Kłecko. W Karniszewie wydarzyło się w tych 
dniach straszliwe nieszczęście. Żona pewnego chałupnika, 
idąc na robotę, pozostawiła w domn dwoje dzieci pod do 
zorem 13letniego dziewczęcia. Ku wieczorowi, ułożywszy 
dzieci do snu, chciało dziewczę to lampę zapalić, lecz nie­
szczęściem zapaliła przy tem łóżko, w którem dzieci spały. 
Zdjęta strachem, wybiegła dziewczyna z domn, nie we­
zwawszy nikogo na pomoc Gdy m tka powróciła, zastała 
jedno dziecko swe już zupełnie zwęglone, drngie bez du­
szy i straszliwie poparzone.

Żnin. Towarzystwo Młodych Przemysłowców urzą­
dza na cel dobroczynny teatr amatorski w niedzielę dnia 
28 lutego na sali p. K. Starka. Odegrane będą: 1) „Ka- 
sandra czyli cyganka księżniczką“, komedya w 4 aktach 
z muzyką Fr. Zaremby. 2) „Kamieniarz czyli piosnka 
swatem“, komedya ludowa w 5 aktach, napisał W.. 8. 
Początek o godzinie 6^2 wieczorem. Po przedstawieniu 
zabawa z tańeami. Zarząd.

* Rawicz. Zwyczajny nauczyciel seminarynm tutej­
szego, Lickebett przenosi się z dniem 1 kwietnia do se­
minarynm w Hildesheim, zkąd przychodzi do nas nauczy­
ciel p. Graszczyński.

* Japoński major Fnkuszina, który w zeszłym ty­
godniu w podróży swej konnej do Japonii bawił w mieście 
naszem, przejeżdżał w czwartek przez Wrześnią, gdzie sta­
nął w hotelu p. Paprzyckiego. W piątek rano puścił się 
w dalszą podróż na Słupcę, Konin, Koło, do Warszawy 
itd. W Koninie był w piątek wieczorem o godziuie 5.

(h) Bydgoszcz, 21 lutego. Winienem sprostować 
pomyłkę, jaka zaszła w mojćj korespondencyi: w parafii 
Wtelińskićj nie uczy w szkole prywatnie języka polskiego 
ani p. Żurawski w Gościeradzn, ani p. Kuhns we Wtel- 
nie, ale dotychczas tylko sam jeden p, Rogalski w Try- 
szczynie. Pochwały moje co do Wtelna poniżam tedy 
niniejszem o kilka stopni, — Czy księża, którzy byli usta­
nowieni jako proboszczowie przed majowemi praw? mi 
i mieli prawo do akcydensu z metryk i świadectw ko­
ścielnych, mają teraz prawo żądania z kas rządowych wy­
nagrodzenia za te świadectwa, chociaż już nie są na da 
wniejszem probostwie, ale na innem instytuowani? i czy 
na nowem probostwie mają do tego wynagrodzenia to 
same prawo, jak je mieli na dawniejszem? (Naszem zda­
niem nie Przyp. Red.)

* Elganowo w parafii Trąbskićj, dyeeezyi chełmiń- 
skićj, Dla zawiązania katolickiego Towarzystwa dla Elga- 
nowa i okolicy, pod opieką św. Józefa odbędzie się zgro­
madzenie w niedzielę dnia 28 lutego po polndnin u pana 
Augusta Milewskiego o godzinie 6 z następującym porząd­
kiem obrad: 1) Narady o Towarzystwie. 2) Opracowanie 
nstaw Towarzystwa. 3) Przyjmowanie i zapisywanie zgła­
szających się członków. 4) Obór zarządu. Przewielebne 
Duchowieństwo przyrzeklo nam swój ndział. O liczne przy­
bycie i przystępowanie do Towarzystwa serdecznie zaprasza 
w imienin komitetu

A. k s. K i e 1 a s.
* Sejmik gospodarczy zbiera się w przyszły wtorek 

w Toruniu, o czem przypominamy.
* Gdańsk. Nowy zakład dla obłąkanych zamierzają 

budować na Prnsy Zachodnie i to na 1000 chorych, ko­
sztem 3,500,000 marek na budynek i 189,000 marek ro­
cznie na utrzymanie. Mamy jnż w prowincji dwa takie 
zakłady, w Swieciu i Wejherowie, oba obszerne. Straszna 
rzecz, jak się choroby umysłowe zagęszczają. Chcą także 
budować zakład dla epileptyków kosztem 900,000 marek 
na budowę, a 90t000 marek rocznie na utrzymanie. Gdzieby 
zakłady te stanąć miały, nie donoszą.

* Aleksandrów. W środę wydział karny warsza­
wskiego sądu okręgowego w Włocławku sądził mieszkańca 
gminy 8łnżewo Jana Nowaka, 26 lat liczącego, który 
w nocy z dnia 17 na 18 października r. z. zabił mie­
szkańca osady Słońsk, pruskiego poddanego Gustawa Kuzla, 
n którego pozostawał w służbie za furmana. Knzel, jak 
swego czasu donosiliśmy, odebrał w dnin 17 października 
w Nieszawie znaczniejszą sumę za prowadzone roboty na 
komorze. Nowak wiedząc o tćra, napadł na Kuzla, wra­
cającego z Ciechocinka do siebie na Słońsk, i zadał mu 
kłonicą śmiertelne uderzenie. Sąd skazał Nowaka na 20 
lat ciężkich robót, a po odcierpieniu kary na osiedlenie

że układy nie odnoszą 
Brunświkn, że odnoszą

się do następstwa 
się raczój do pry- 

watno-prawnych pretensyi księcia, które są obłożone 
sekwestracyą, że układy te prawdopodobnie będą 
miały pomyślny przebieg. Jeżeli się te widoki urze­
czywistnią, natenczas zapowiedziana ustawa o fun­
duszu welfickim żądałaby zniesienia ustawy o se- 
kwestracyi.

— O znanem morderstwie w Xanten dowia­
duje się „Kreutz Ztg.“, że władze śledcze odkryły 
nowy moment oskarżający Buschoffa. Stwierdzouo 
bowiem, że sklep Buschoffa dotychczas był wyprzą- 
tany tylko raz do roku i to zawsze przed żydowskim 
nowym rokiem, ściśle wedle rytualnych przepisów, 
zawsze przez jednę i tę samą osobę. W przeszłym 
roku atoli uprzątano sklep w niezwykłym czasie 
i czynności tćj dokonała inna osoba, którą wynale­
ziono, a jój zeznania dostarczyły obciążającego ma- 
teryału przeciwko Buscht ffowi.

— Książę Bismarck zamierza przybyć do Izby 
panów, jak donoszą do „Kreuz Ztg“ z dobrze po­
informowanego źródła.

— W komisyi budżetowej parlamentu, obrado­
wano w sobotę nad ekstraordynaryum etatu mary­
narki i przyjęto, jako 4 ratę na pancernik nie żą­
dane pierwotnie 1,800,000 marek, lecz tylko 1,000,000 
marek wedle wniosku p. Józefa Kościelskiego. 
Po cofnięciu wniosków referentów pp. Kościelskiego 
i Fritzena, uchwalono na budowę pancerników Q i 
R, krzyżowca E i na budowę awiza dla większych 
komend żądane raty; tak samo przyjęto resztę etatu 
nadzwyczajnych wydatków. Pan Józef Kośdelski 
składa następnie urząd jako referent ekstraordyna­
ryum etatu marynarki w plenarnych posiedzeniach 
Izby. Deputowany Richter żąda, aby p. Kościel- 
skiemu odebrać także referat ordynaryum etatu ma­
rynarki, na co się wszakże nie zgadza większość 
członków komisyi. W ogóle skreślono w zwykłym 
etacie ekstraordynaryum 7,222,000 marek. W nad 
zwyczajnym etacie uchwalono po dłuższój dyskusyi 
201,000 marek, jako pierwszą ratę na rozprzestrze 
nienie kolonii robotniczej we Friedrichsort, skreślono 
zaś kilka innych pozycyi, tak, że w ogóle w całym 
etacie skreślono dotychczas 8,722,000 mk. Dalsze 
obrady nastąpią w poniedziałek.

— Komitet przygotowujący 39 wiec katolików 
niemieckich, który się ma odbyć w tym roku w Mo- 
guncyi, uzyskał zeszłój niedzieli audyencyą u księdza 
Biskupa dr. Geyera. Biskup wyraził radość swoją, 
że Moguncya będzie miała szczęście przyjąć w swych 
murach katolich mężów Niemiec, udzielił swego bło 
gosławieństwa i nakazał uroczyste nabożeństwo 
w katedrze na intencyą uproszenia łaski nieba dla 
prac komitetu. Nabożeństwo to odbędzie się w dniu 
23 b. m.

— Pisma niemieckie szerzą 
chwianiu stanowiska ministra Schellinga, zapewnia­
jąc, iż minister sprawiedliwości otrzyma dymisyą 
niezadługo-

— Dochody z nowych podatków dochodowych 
obliczają — mianowicie z większych miast — na 
trzecią część więcój, aniżeli dotychczas, co wynosiłoby 
około 25 milionów marek.

— Znany prozelita berliński, p. v. Egidy, wy­
dał nową odezwę celem propagowania idei „zjedno 
czonego Chrześciaństwa,“ do którego wzywa kato 
lików, protestantów, żydów i członków innych sto­
warzyszeń religijnych. Powrócimy może jutro do tćj 
elukubracyi.

— Liberałowie podnieśli wielki okrzyk radości 
z powodu rezultatu środowego głosowania w parla­
mencie. Jeden punkt rezolucyi (w znanój sprawie 
sądownictwa wojskowego) przyjęto w redakcyi ,.kon- 
serwatywno-klerykalnój“, drugi punkt w formie libe­
ralnej, a trzeci odrzucili złączeni przeciwnicy pro­
jektu szkólnego, którym przypadkowo udało się w 
parlamencie uzyskać większość i to głównie dla tego, 
że po stronie przeciwnój brakło wielu posłów. I to 
ma być wielki tryumf liberalizmu! Że kilku ba­
warskich posłów z centrum głosowało w tćj sprawie 
przeciwko większości swego stronnictwa, to nie za­
dziwi nikogo, gdyż właśnie ta kwestya przedstawia 
szczególniejsze trudności. Rząd zna te trudności 
bardzo dobrze, zwłaszcza, że uwydatniają się one 
także w radzie związkowćj, gdyż jednolite sądo­
wnictwo wojskowe osiągniętem być może tylko 
wtedy, gdy albo Prusy poświęcą swoją wojskową 
tradycyą, albo Bawarya zrzecze się swych ulubio­
nych zdobyczy. Czy więc rząd po środowem głoso­
waniu odwróci się od barona Huenego, jako nie da­
jącego mu rękojmi zupełnie pewnej większości, a 
przejdzie do obozu p. Richtera — to pytanie, na 
które nie tiudno dać odpowiedzi. — Główne zna­
czenie tego wydarzenia należy upatrywać w tern, 
że się przyczyniło do rozdziału duchów i wyjaśnie­
nia sytuacyi. W parlamencie zaszła ta sama kon- 
stellacya stronnictw, jak w Izbie deputowanych 
Konserwatyści przekonali się, że się od wolno-kon- 
serwatywnych niczego spodziewać nie mogą, lecz że 
ci spekulują na to, aby z pomocą liberałów narzucić

zapewnia 
tronu w

pogłoskę o za-

która złożyła niezliczone próby nieudolności i swo- 
jem postępowaniem przyczyniła się do spotęgowania 
katastrofy. Projektowane przez komitet pomocniczy 
publiczne roboty, a to dla dostarczenia zarobku po­
trzebującym pomocy, postępują skutkiem rozlicznych 
trudności niezmiernie powoli i nie ma widoków, aby 
mogły odpowiedzieć swojemu celowi. Chłopi zresztą 
licząc na wsparcie ze skarbu publicznego, stronią od 
pracy i wolą niekiedy powymierać z głodu, niż ra­
tować się dostarczonym im zarobkiem.

„Stwierdzono, iż w prowincjach, nawiedzonych 
głodem, wzmaga się w sposób zastraszający pijań 
stwo. Wszelkie starania, aby położyć tamę temu 
nałogowi, nie przydały się na nic dotychczas.

„Z Petersburga donoszą, iż fundusze żywno­
ściowe dla aresztantów zmniejszone zostały na czas 
panującego głodu, o jedną piątą część we wszy­
stkich więzieniach, z wyjątkiem jenerał-gubernator- 
stwa irkuckiego, nadamurskiego, oraz Królestwa 
Polskiego.“

ELrOIllłia
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 22 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał kapitaliście Le- 

berechtowi Wilckensowi w Dobrzynie w powiecie złoto­
wskim król, order korony trzeciój klasy.

Radzca sądu okręgowego dr. Wiener w Poznaniu 
otrzymał żądaną dymisyą.

* W drukarni „Kuryera Poznańskiego“ 
wyszła i jest do nabycia broszurka p. t. „Poznań­
ska Rada miejska przeciwko projektowi szkólnemu 
obejmująca przebieg rozpraw na posiedzeniu tutej- 
szćj Rady miejskićj z dnia 10 lutego, a mianowicie 
znakomitą mowę radnego mecenasa Wolińskiego. Ce­
na za egzemplarz 5 fen., w większych ilościach 
tanićj.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godtny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fea.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek 

dramat d’Ennery i Cormon „Dwie sieroty“.
Ceny zniżone.
W środę operetka Straussa „Zemsta nietoperza“.
W czwartek na benefis p. Przybyłowicza komedya 

Augiera „8yn Giboyera“.
W sobotę po raz pierwszy komedya Zygmunta Przy­

bylskiego „Na pierwszy bal“, po raz pierwszy komedya 
Z. Przybylskiego „Schadzka“ i po raz pierwszy komedya 
Mollerowej „Postanowienie“.

We wtorek 23 lutego śś. 
Damazego i Mikołaja.

W środę 24 lutego 
przybyszowy.

W czwartek 25 lntego św. 
Macieja apostoła.

W piątek 26 lntego śś. Wi- 
ktoryna i Zygfryda.

W sobotę 27 lutego św. Ale­
ksandra B.

W niedzielę 28 lntego św. 
Anastazyi p.

W poniedziałek 29 lutego św. 
Romana opata.

K a l e n d a r z.
Wschód słońca o g. 7 m. 5. 

Zachód o g. 5 m. 28.
Wschód słońca eg. 7 m, 2. 

Zachód o g. 5 m. 25.
Wschód słońca o g. 7 m. 0. 

Zachód o g. 5 m. 27.
Wschód słońca o g. 6 m. 58. 

Zachód og. 5 n. 29.
Wschód słońca o g. 6 m. 56. 

Zachód og. 5 m. 31.
Wschód słońca o g. 6 m. 54. 

Zachód o g. 5 m. 32.
Wschód słońca o g. 6 m. 52. 

Zachód o g. 5 m. 34.

Dzień

Składki.
* Na Unitów w guberni Orenburskićj do dyspozycji 

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
X. M. z 8z. 20 marek.
Ks. Teofil Kowalski z Ratysbony 3 marki.

Telegram giełdowy.
Berlin, 22 lutego 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica niżej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, słabo, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza.
Owies
na kwitcień-maj 
W ypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp

20

205 -
206 50

216 
212 50

56 
55 80

46 — 
46 40
46 90
47 30 
47 50 
65 50

154 50

22

202 25 
204 -

213 — 
209 50

55 8 
55 60

45 50 
44 90
46 4!
47 80 
47 - 
66 -

151 75

,000

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4®/o 
Consol. ‘ixlflo 
Pozn. 4% 1. zast. 
Poza, 8‘/s«/0I. zas. 
Pozn listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis- zas. 
Pols.likw.lis. zas. 
Węg. 4% renta zł. 
Węg. 6°/0 „ pap. 
Austr.kred. akcye 
Anst. franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie: 
spok.

10
84

106 60
98 8

101 90
95 80

102 80
93 60

172 50
80 80

200 95
94 60
63 5(
60 76
92 6<
88 30

169 40 
125 40 

41 90

20
84 -

106 50
98 80

101 90
95 70

102 90
93 50

172 60
81 26

201 40
94 70
63 50
60 90
92 75
88 50

170 — 
124 60
42 25

,000

Kurs z dnia 20 22
Pszenica słabo.
na kwiecień-maj 218 - 214
na maj czerwiec 219 — 216
Żyto słabe.
na kwiecień-maj 219 50 216
na maj-czerwiec 216 - 213
Olćj rzep. potw.
na kwiecień-maj 55 50 55
na wrzes.-paźdz. 55 70 65

Okowita niżej, 
wmiejsen spożyw.

„ eksportowa 
„ nakwiec.-maj 
„ na sierp.-wrz.

Petroleum 
w mieiscu. . .

(Knrsa końcowe.)
20

44 90
46
47 90

11 -

22

44 30
45 30
46 80

11 -

Ostatnie telegramy.
Peszt, 22 lutego. Mowa tronowa przy otwar­

ciu sejmu wspomina o 25-letniej rocznicy zawarcia 
ugody w r. 1867 i podnosi ogólny rozwój Węgier. 
Zasoby finansowe państwa powiększyły się, a siła 
produkcyjna ustaliła się, przez co przy pomyslnem 
ukształtowaniu się sytuacyi wszechświatowego targu 
pieniężnego, utorowana została droga do regulacyi 
waluty. Rząd starać się będzie, iżby mógł jak naj- 
rychlćj odnośny projekt przedłożyo. Mowa zapo­
wiada eały szereg nowych przedlożeń, dotyczących 
administracyi, ulepszeń prawnych, podnosi z za­
dowoleniem, iż przyjazne dobre stosunki, z mocarstwa­
mi zagranicznemi, owakich przy zamknięciu poprze­
dniego sejmu wspominano, trwają dotychczas.



liataości literactis i artyitjcne.
• Poradzlka fioapodartklage, pum tygodaiowego,

organa Kółek rolniczych w Wielkińa Księstwie Poznań- 
akińaa wyszedł nr. 8 i na wiara: Wiadoaiońci od Patro­
natu. — Oprawa bobiku końskiego. — W sprawie simo- 
«aarnnkn do nowego podaika dochodowego. — Pytania i 
odpowiedzi. — Ronmutońd. — 2 półki kaięgarsktńj. — 
Rsch Towarzystw. — Cenyzbota i płodów rolniczych na 
targach w Poznania, Bydgoszczy i Wroeławin — Spra­
wozdani-« z targa poznańskiego nasion donn prodoktowo- 
kowisowege Tuehoika A Brooiki wski. Poznań. — Spra­
wozdanie giełdowe z cen pasz ścisłych domn prodoktowo- 
komisowego Tachołka & Bronikowski, Poznań. — Ogło­
szenia. ____________

• ,Wędrowca“ ostatni nnmer rozpoczyna wiersz 
Adama Plaga „Zima“. „Listy a włóczęgi po Europie“, 
cenionego homorysty amerykańskiego Twaina, z ilus'ra- 
cyami, urozmaicają treść nomern, na który obok powieści 
Choińskiego i Wołowskiego, złożyły się sprawy aktualne, 
jak skandal w p-trlamencie francuskim, obrady Towarzy­
stwa ogrodniczego i t. d. „Wędrowiec“ zapowiada druk 
dzieła Willtnanna „Cada współczesne“.
— __________ ....___ _________

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St Jerzykowttki, Podgórn* ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocą Nauko
w6f, Władysław Jerzykiewio , ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi
ulic* nr. 26.

(2M adLesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOM EM OZIMSKI W DREZMIE,
zwraca 8xanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach tą do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 lntego.

LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Bniński 
Hr. Mycielski ze Smogorzewa, hr. Czarmcki z Ru­
ska, Biegański z Putolio, hr. Poniński z Kościelea, 
Jaraezewski z Sobiejnchów, Skrzydlewski z Hectilina, 
Niemojowski z Jedlca, pani dr. Karczewska z córką 
z Kowanówka, Knblicki-Piottnch z Popolna, dr. Hu­
lewicz z Oorzykowa, dr. Dziembowski z Roszkuwa, 
dr. Stasiński z Konarzewa, Steinmete z Wrocławia, 
Modlibtwski z Kromolic, ks. Patron Wawrzyniak ze 
Śremu, ks. proboszcz Ussorowski ze Skoków.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Stablewski 
z Mościejewa, baron Gracve z Borku, pani Kumko- 
wska i pani Łuszczewska z Królestwa Polskie.o,

Barteckł s NoWego Tomyśla, dr. Rzepnikowski I Lu­
bawy, Ohełmicki z Pomarzan, Frwenkel z Bydgoszczy, 
Wagner z żoną z Wrocławia, Szoepecki z Miłosła­
wie, Hoppe z Beilina, Heiekeesxit z Hanoweru.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(A? tosaau, 22 lutego — '.Sprawozdania giełdowe)
Stan powietrza: piękuie.
Okowita: epok.
twa wypowieut. . *ćyp wiedziano - — w miejsca 

bez beczki, i»w opodal. ■l’-ta626Óm io-taśS.S >, styczeń fiO-ta 
02 60, 70-ta 48,20 nk, kwiecień ¿O-ta m.. 70-ta —m.

łłjprawozuacte urzędowe).
Okowita (a beczką) u 100 litr. 10,(MjO°/o Trallee. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —uirh. 
w miejscu Bez b-c*ki 60-ta 62 40 m., 70-ta 43,00 m., kwiecień 
5O-ta —m„ 70-ta —.— m-k.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 22 lutego 1892.

nicaPaze
Zyto . ,

„ nowe 
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący

„ na passę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łnbln żółty .

„ niebieski

100 kilog.

TOWAR

pośledni
80 20 170 19 70------
30 20 80 20—i

! piękny' średni
iâî

21

60 15 
- 16
—I Ia
— 16 60S—
- 6 60 — 
50 12 -

20 14 60 — 
—¡14 60 
60!

60
60 70 —

Rozmyślania
na ość Przenajświętszej Meli Zbawiciela

i ćwiczenia Duchowne
z rozmaitych ksiąg pobożnych zebraue. Cena za egz. 
75 fen. z przesyłką 85 feu. Oprawny egz. 1 mik. z prze­
syłką 1,10 mrk. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Zallad lottu Wm

J. Szpetkowskiego
w Poznaniu

Berlińska ulica 15
polecaSTACYE /< °

w
• w
’4

Uraydowe ipnwozduli tarów«
komiayi targowśj w mieście rózasela 

Poznań, dnia 92 lutego 1“97-

TOWAR
Przedmiot.

dobryl śred. 
•śś s j.et.

pośL 
At d

przecięciu
-* d

p«eeiea cena najwyższa 100 klg. 
1 „ najniższa

Żyto 1 najwyższa 
I „ najniższa

Jęczmień ! <*»* nzjwyżtza 
! „ najniższa

Owies l “na najwyższa 
l - naieieat

Słoma V P«“u 
I targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina

Wieprzowina
Cielęcina
Skepowina
Słonina
Masło
Jata

od kalki 
od brzuchu

21 40*21 
21 20(20 80 

14 80 
14 60

2C60 
20 40

{-
14

( -

90

70

Inne artykuły

za 100 kl.

1 U.

kopę

nąjw. 
JL' 4

najnii. w pnee.

1 4 26 4 4 18
- — «m — — —
* 26 4 — 4 13

— — —
- — — — —
— » *

7 20 6 — 6 60
1 40 1 30 1 36
1 80 1 20 1 26
1 80 1 20 1 26
1 80 1 20 1 26
1 30 1 20 1 26
1 60 1 60 1 66
2 40 2 — 2 20
2 80 2 60 2 66

Formularze
do reklamacyi o zwrot akcydensów

poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kurycra Poznańskiego.

Do współwyznawców katolików w W, Ks.
zanoszę niniejszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znam mu bra 
kowi kościołów w Berlinie, z-chcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsce dotych- 
czasowój z pruskiego muru wystawionćj kaplicy gminy św. Plusa. Chcie 
Iibyśmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz własnemi fundusz mi 
gminy św. Piusa, najuboższćj katolickićj gminy w Berlinie, nie »dołamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie. Wy. którzy ma­
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjcie nas abyśmy mogli przy­
stąpić do budowania kościoła z cegły, do któregobyśmy mogli przenieść 
nabożeństwa z zbutwiali] kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! Gmina 
z niżćj podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie „za dobro­
dziejów kaplicy św. Piusa“, a w czerwcu odprawiły się 4 msze św aa ich 
intencyą, w listopadzie zaś 4 msze św. żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. — W nagzem kościele odprawia się w każdą niedzielę 
i w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (1150)

X. Prób. Frank przy kaplicy św. Piusa
Berlin. Pallisadenstr. 78.

Męki Pańskiej
płaskorzeźby (haut-relief) z masy mo- 

„ zaikowój, trwałój przez całe wieki. Za­
kupiwszy osobiście w Paryżu kilka partyi modeli przez pierwsze powagi za najpiękniejsze 
uznanych, wykonuję stacye artystycznie, malowane w naturalnych kolorach i miejscami 
grubo prawdziwem dukatowem złotem złocone. Że stacye te rzeczywiście są nadzwy­
czaj piękne, niechaj posłuży za dowód wysyłka takowych w rozmaite strony Niemiec 
i Austryi, a w ostatnim czasie nawet do Ameryki, zkąd Zakład poodbierał liczne uzna­
nia za gustowne wykonanie. Stacye te wykonuję w rozmaitych wielkościach i stylach, 
stosownie do potrzeb każdego kościoła, nadsyłając na życzenie stacyą na okaz franco. 
Kościołom oddaję stacye na wypłaty, na krótszy lub dłuższy teriniu.

Również poleca Zakład kapliczki z stacyami (jako Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od piaskowca, oraz figury Świętych Pańskich z tego sa­
mego materyału.

Fotografie I cenniki na życzenia franco.

Aowy
skład machin^

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

i kolei polnych.
M

WORKI, PŁACHTY, OLIWĘ I SMOKO,
Klepinmakalne płachty, derki na kosie

Polecają (615)

Orłowski i S|>.
Poznań, W ilhelmftu gka ulicą 21.

4

°r/ i.A Ä ulica Rycerska
Nr. U.

o
W. A. Kasprowicz

Poznań, Fryderykowska ul. 5,
przy płaca Sapleżyńsklm,

Fabryta instrumentów dumrgicznycłi,
maszyn ortopedycznych I bandaży

poleca swój nowo założony

(1374) i śl ¡fi er nią.
Skład specyalny towarów gumowych: kalosze 

nakrycia gumowe, fartuszki dla dzieci, 
płaszcze gurnowe, zabawki, bielizna cumowa 

Chodniki - Linoleum,
Wsz lkie przybory dla fabryk, gorzelni itd 
jako to płyty I sznury gumowe, asbestowe 
I talkumowe, wodoskazy. smarownikl, pasy 
skórzane, bawełniane i z slerci wielbłądziej.

oK Role proboszczowskie
około 380 mórg dobrój ziemi są w Łagiewnikach pod 
Kłeckiem od 1 kwietnia r. b. na 13 lat do wy­
dzierżawienia. O warunkach dowiedzieć się można na 
probostwie tamże. (1334)

Za

Majętność Niechanowo
(1887) (st. pocztowa)

ma na sprzedaż
5000 cent.

kartofli
do sadzenia.

Saletrę chilijska, Mąkę i zuzli Thomasa,

oto. ©to. oto.
Osucie rżane, Osucie pszenne, Kukurydzę,

Makuchy rzepiowe i lniane,
oto. ©to. oto. (1942)

ako 1 nanlona wszelkiego rodzaju poleca pod gwarancją i tanio

Abraham Waldstein,
Handel zboża, artykułów pastewnych i nawozów

AZV G-nleźnle.

Mai Mebli
Zjednoczonych Stolarzy^

w Poznaniu, Podgórna ul. 7.
poleca w wielkim wyborze

jako dobry własny wyrób pokojowe urządzenia*do: (946)

2 pokoi począwszy od 184 M. i wyżej
3 „ i kuchni „ 450 „ „

PoszczególneTmeble również jaknajtanićj.

Wielki wybór
modnych materyi na meble.gB@@QBQe@6>

Potpourri
■a pamiątkę 100-letnleff« ab- 

ehodn Konatytneyl 3 Mąja, 
układu pana W. G. 

wyszło w drugim nakładzie i jest 
do nabycia w składzie mate- 
ryalńw piśmiennych (1326)

H. Mctieio v Kościanie.
Cena 2 m. 70 fen- incl. portoryum.

Ruskie

kalosze
dla pań, panńw i dzieci

poleca po ceuach fabrycznych
Skład fabryczny rnnklcb

kaloszy (1166)

W. A. Kasprowi«,
Poznań, ul. Fryderykowska 5.

polecam w méj winiarni 
tuzin po M. 2, poza do­
mem po M. 2,25 (1370)

Wprawianie
I sztucznych zębów,

pl.mh
i reperacye.

SPECYALNOŚĆ:
rwanie zfbiw bei 
najmniejszego bólu

I J.Kaimierski]
ul. Podgórna 3.

Doskonały i piluy (1861)

znajdzie natychmiast zatrudnienie 
w drakami , Wlarasa Pelaklege“ 
w Berhnm (w Westfalii). Płaca 
podług taryfy._________________ __

Kasyerka
obeznane dobrze z buchhalteryą, po­
szukuje zaraz tub od 1 kwietnia. 
Zgłoszenia pod lit J. W. 1892. 
Ekspert. Keryera Peza.

GOSPODYNI
w średnim wiekn, umiejąca dobrze 
gotować, prać i prasować i w go­
spodarstwie dobrze obeznana, poszu- 
mje miejsca na probostwo na wsi 
lub w mieście od 1 kwietnia. Adres: 
A. R. (laraearska elita ar. 4. 
Włódarczak._______________(1 ¡881

<M«s|»odyiil
znająca się dokładnie na knebni i go­
spodarstwie wiejskiem. posiadająca 
jak najlepsze świadectwa, poszukuje 
miejsca od 1. kwietnia r. b. Bliższa 
wiado ■ ość pod lit J. S. posila - 
gernd Gołtersfeld. (18M)

Mam do umieszczenia zaraz lub od 
1 kwietnia r. b. moralną i uczciwą 
pewną w swym zawodzie (1386)

i zarazem kucharkę ze skromneini 
wymaganiami, którą mogę każdemu 
z Panów Chlebodawców jak aąjsa- 
mlennlćj polecić. O łaskawe oferty 
uprasza Związek, Poznań, ulica 
Fryderykowska 26.

Rządzca dóbr
żonaty, bezdzietny, liczący 44 lat, 
który 18 lat zarządzał samodzielnie 
większemi majątkami, szuka dla 
zmiany stosunków majątkowych po- 
dobnćj posady od 1. 7. 92. Może 
odwołać się na rekomendacyą swego 
chlebodawcy i w razie żądania kan- 
cyi, może dać gwaranoyę pewną 
swym majątkiem. Łaskawe oferty 
uprasza się pod lit. A. B. poste- 
restante Sobótka.

W stadninie hr. Gru­
dzińskiego w 08ieku p. 
Pakosławiem, pow. ra- 
wicki, jest na sprzedaż

17 bardzo pięknych
koni wierichowych

własnego chowu
z lat 1886, 86 i 87, po większćj 
części zupełnie ujeżdżonych. (1291) 

Bliższych wiadomości udzieli tam- 
że koniuszy Komor.walŁi.rpHaVnw ri ...... " 1 ......_______________ ________ ________________ _______ i ze Koniuszy tk

eaakcyą odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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